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        Moje początkowe wiersze były wydźwiękiem zagubienia, a także pewnego rodzaju braku zrozumienia od ludzi wokół oraz od samej siebie. Po latach walki ze swoimi uczuciami zrozumiałam, jak ważna jest potrzeba wysłuchania i zaakceptowania własnych emocji. Książka, którą stworzyłam, jest wiadomością do wszystkich ludzi, którzy do dziś toczą ze sobą wewnętrzną walkę. Nie bądźcie dłużej swoimi wrogami.

        


        Wydanie własnego tomiku — kiedyś tak nierealne — dziś jest dla mnie ogromnym sukcesem. Jednak głęboko wierzę, że to dopiero początek drogi, którą dawno temu wyznaczyło mi moje serce.
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